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KUL po II wojnie światowej 
Atmosfera na KUL-u po wojnie była świetna. To było coś między szkołą a obozem
harcerskim, w pewnym sensie wojskowym. Był ten pozytywny składnik atmosfery
walki. Z tej atmosfery walki między innymi urodził się strajk lubelski szkolny. To była
atmosfera, która przesiąkała na całe miasto. Zresztą nie z samego KUL-u, bo wcale
nie  było  tak,  że  KUL był  rozsadnikiem reakcji.  KUL był  zwornikiem reakcji  czy
symbolem  reakcji.  Cały  Lublin  to  była  reakcja.  Tak  się  wówczas  nazywało
nastawienie antykomunistyczne, promikołajczykowskie. KUL nie zamykał się w sobie,
był  otwarty  i  chętnie  chłonął  wszystkich  o  nastawieniu  zbliżonym.  KUL to  była
wspaniała uczelnia.
Stołówka KUL-u była  na parterze głównego gmachu.  Dawniej  wchodziło  się  od
krótkiego boku przez bramę i znajdowało się na prostokątnym dziedzińcu. Po prawej i
po lewej stronie były długie boki. U szczytu najdalszej części od Alei Racławickich
była ta stołówka. Bezpośrednio kontaktu kaplicy ze stołówką nie było. Ze stołówki,
żeby przejść do kaplicy, trzeba było przejść po dworze lub wejść na piętro, gdzie
znajdowało się przejście na chór w kaplicy. Na stołówce KUL-u karmiono nas dobrze.
KUL dostawał zapomogę ze strony amerykańskiej,  czy kościelnej. Formalnie nie
wiem jak to było. Chyba musiało to iść przez Kościół, przez Caritas. KUL otrzymywał
rozmaite  dary.  Na  ogół  wyżywienie  było  całkiem  dobre,  chociaż  profesor  Wit
Klonowiecki bardzo się wykrzywiał, że jeszcze wciąż je się kajęcz, to znaczy kaszę
jęczmienną. Profesor uważał  ją za symbol  okupacji.  Do zupy można było wziąć
chleba, tyle ile się chciało.
Z profesorów KUL-u pamiętam profesora Andrzeja Wojtkowskiego, historyka, ojca
dwóch  córek  bardzo  sympatycznych.  Jeszcze  był  profesor  Marian  Morelowski,
historyk sztuki, raptus straszny, który umiał spowodować czasem ostrą awanturę.
Kiedyś niemalże do pojedynku doszło. Był profesor Jan Czekanowski, bardzo wybitny
człowiek, z którym miałem zaszczyt grać w brydża. Profesor Czekanowski wskutek



między innymi moich błędów, przegrał swoje trzy robry. Wypłacił te parę złotych, bo
na grosze się grało i skomentował: Przegrana w brydża jest to podatek od głupoty.
Myśmy zrozumieli na czym polegała głupota przez niego okazana.
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